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Will'J'UOZ-LIHYK. 
Szkle jubileuszowy. 

Uczuciowości miękkiej pelen naród, szczep słowiańskiego, 
śpiewnego pni~ - Polska, - na.jczystsze lIkwiatyc swych ser· 
demmych uczuć składało. w cudnej liryce swych wieszczów. 
Uboga w wielką, potężną. tra.gedyę, w epice jednem lśniąca ,\r· 
cydzielem, w po-powstaniowej dopiero epoce, na gruzach da· 
wnej zrodzonem świetności, - w liryce zdawna, od najl'anszycb 
dni odzwierciedlała szlachetność swej myśli i biel 8wycb W1.I"U­

szeń świętych i podniosłych w s".czel'ycb, na górny ton slrojo­
nych pieśniach. 

Bezbrzeżna miłość i cześ6 względem Boga i ukochanie 
ojczyzny gorące: - oto, co głównie w strofach jej zachwyca.. 

Od wznioslej pieśni do Bogarodzicy, przez namaszczony 
psalm Kochanowskiego, przez rezygnacyi lub zgorzknienia pelny, 
wytworny sonet Mikołaja Sępa, przez Worollicza hymny mo­
dlitewne i Brodzińskiego uwielbienia c iche, - aż do dzisiejszych 
poetyckich płodów, nawskróś liryzmem rzewnym przesyconych 
winie się długi łancuch pieśni polskich, przedziwnie czystych 
w swem uczuciu Izawem, w niepokala.ny wykwint formy zdo­
bnych. 

\V nich to, w lirycznych wynurzeniach twórców leży na.j­
wyższe piękno naszej sztuki, bo i w epickich arcydziełach pol­
skich do naj piękniejszych liczą się ustępy, w których poeta 
swe uczucia. własne z niewieścim wdziękiem i słodyczą kreśli. 
Tak w Taileusl!u, tak jest w Jlfaryi, - wszędzie. 

Z rasy, z dziedzictwa plemiennego, z własnej na.tury pol­
skiej, miękkiej i serdecznej płynie rozlewność liryczna dziel na­
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szych i ukochanie ty(;h sh'un oade ..... szystko, które w subtelny 
ton uczucia dzwonią. 

Ta. zwłaszcza, z łez i nieszczęść polskich urodzona, smu­
tnym Jeremich glosem zawodzqca a mimo wszystko ufna i krze­
piąca, której natchniony i wierzący duch dźwigal nas z czarnej 
otchłani rozpaczy, ta, która. zdolna 

•.••.• wI85116 ognie pril:elll~ 

W pieni! słuchaczów i wskril:f'8lć IIO.LAci 
Zmnrlej prz('8zlokl ...... 

by, gdy ich 

• ...... ploauka ojczya'<l porllSil:y, 
Uczuli w sobie dawne serca biele, 
Uczuli w Bobie dawną wielkoM: duszy. 
l chwilę jedlI!! tak górnie przeiyli, 
Jak ich przodkowie niegdyś cale i .\·cie • ..... 

ta pogrobowa, krwią pojona pieśli, takim zenitem jest twór· 
Cl>~ości naszej, że ponad wzniosłość IlIlprowil!aClJi czy Grobu 
Agamemllolla, nad żar plomiennej miłości w Przedśu;iC'le, nad 
bezgraniczną rozpacz Skm'U Jet'emiego i szczęsną. pewnośC 

:zmartwychwstania z grobu w Widzeniu ks, Piotra objawioną, 
nic już wyższego w pieśni być nie może. 

A uiema w Polsce jednego poety, któryby z uczuć swych 
się nie spowiadal, w porozbiorowej głównie dobie klęsk, gdy się 
nad nami orkan mąk rozpasał. 

Od geniuszów do najmniejszycb twórców każdy lirykiem 
był w tej smutnej ziemi i wYJJłakiwal jej serdeczny ból, - li· 
rykiem zwłaszcza był jestestwem calem ten, który słodkich wi­
dzeli swego ducha, swych bia.łych tęsknot, marzeń, snów i wzru­
szeń uiedoścignionym był w poezyi piewcą, który się w zRŚwiat 

zrywal nadobłoczny i znosi! stamtąd na ten pndół pieśń, bo­
gactwem uczuć i fantazyi lśniącą, fi, wirtuozem słowa stHl się 

takim i umuzyczniJ wiersz do tego stopnia, .że jeno wiełki ge 
Iliusz Ul'yczny może tak rormą owladnąc mistrzowsko: - czuly, 
wrażliwy, fantasta, - Słowacki. 

A choć tell geniusz to najwy.ższy tragik, jakiego P(\lska. 
miala po dziś dzieli, - _bluszczowa .. jednak dusza Słowackiego 
wonczas jedynie czuja. się szczęśliwą, gdy zdaja. od przyziemnej, 
pogard:'fiLlej _rzeczywistości"l na skrzydłach nieokiełznanej , lo 



- 3 -

tnej wyobrażn! rwała się w błękit, by pić pełnią sil rozkosz 
upojeń i doświadczać wr.ruszel~, jakich nie daje szara, smutna 
ziemia. 

Te nieuchwytne wniebowzięcia swoje, obce ltzjadaczom 
cbleba- i nieznane, geniusz twórczy zaklinał w kształt żywy 
zarówno w cudnych wylewach lirycznych, jak w dramaty­
cznych, wielkich kompozycyach, lecz w tych ostatnich naj prze­
dniejsze piękno i Ilsjgorętszych wzruszeli żywe źródło leźy naj­
częściej w uczuciowych partyach, w motywach, slowach i sce­
nach - lirycw:ych. I nawet w tych dramatach, które o wrogą 
oparł » rzeczywistość_, do oajpiękniejszych te należą. miejsca, 
gdzie czysty liryzm pełnym plynie rytmem, żeby tu tylko Do­
órltnOC Horsztyóskicb, Kordyanową burzę uczue wnętrzną, śli· 

czną rozmowę Szczęsnego z Amelią, czy pożegnanie Zbigniewa 
z macochą lub księżycową scenę na cmentarzu a na jej cu- .. 
dnem tle lda1ię wspomnie(·. 

I wręcz zdumiewa to bogactwo skali, ten pn:epych ró· 
żnych nastrojów i uczuć, jakich na kartach poety bez liku. 

- Wzniosłość i rzewnośC, sila, wdzięk i smutek, słodym!i 
zamyśleli i wybuch rozpaczy, żar oburzenia i najmiększy za­
chwyt, bumor delika.tnością ironii zaprawny albo z sarkazmem 
ożeniony żrącym: 

- oto, co w jego dziełach grzmi i Ika. 

Syn nieodrodny wierzących i prostych, n<\tcbniony dzie­
dzic Jann. z Czo.rnolasu, często, w ostatniej dobie życia wciąż 

zwracał się myślą i sercem do Boga. A była w onem rozmo­
dleniu świętem j korna. urność i dziecięca cześć, wielbiąca 

w Panu nieprzebraną MiłoŚĆ i brzmiał wspanialy bymn o wieI· 
ltim Duchu, nieogarnionej Potędze i Mocy, w obliczu której ni· 
cestwieje świat, pod której dłonią w proch się pada człowiek, 

gdy bóstwo pojrzeć z laską naIi nie raczy. Więc obok rozra­
dowanej pieśni zachwycenia, obok ekstazy, w jaką wpadał 

7.aw8?e, ilekroć szeptał o Rodzicy Bożej, obok upadail krzyżem 
j Ikan rzewnych, rośnie mu w duszy to pamiętne Credo, co nA. 
tle cudnych oktaw BenioltJskie!Jo ujarzmia swoją wzniosłościq 

i - grozą. 
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I ten, 'Z którego rozmodlon ~'ch ust pl,\' uęło takie radosne 
hosanna: 

.Pan nlln zamieszka z nam!. .. barIInek 11lgodny , 
Sędzin mlu sprawledlhvy, clal naszych przcmlrilca, 

Syn Boiy pierworodny, 
Wolając." aWf> 8więte do chwaly i wlel.cH .... . 

ten sam, co poprzez łzy sieroce szeptał: 

....• '''e h:uch, o I':mie, riJCe podnoshn.\' do Ciebie, 
OdIlU~Ć IIIUIl nane wili)'! 

Niech będzio Twoja wola na 'liculi i w niebie. 
Pn:ez nUB CiIlIll T"'ojn CZ."II}'! 

Niechaj się Twoje Imię na wysokościach 8whlcl, 
Niech się święci m:y rally, 

Abyśmy już nie b.dl li ksiąg Ż,vwota wyjęci 

Dla ra IJ naszych i zmazy. 
Wspomnij, cośmy Cierpieli !,od chłostf! t.'·ch moe.1rzy, 

A ducha·'m~- nie dali -
Nie poznaliby ojce naszych bolesll,\'cb twarz,'" 

Od,,'b)' z g robowcu wBlali.. ... • 

- ten sam, wielbiciel czynu i walk wiecznych, jakie na dro­
dze do szczęścia i prawdy staczac ludzkości trzeba wciąż, by 
dojśC, - tak oto Bóstwo swe maluje groźnie: 

...... Jehowy oblicze, 
BI~' skall- lco\\"c jest og romnej mlllr.I' , 
Gdy wllrstwy ziemi otwartej przclic~.ę 
1 wld1.~ ko~cle, co jllko 8Ztllndllr~-

Wojsk Zil~raconych, pod górneml gn:bl('ty 
LeZą - I ~wladczą o Bogu - uklelety, 
Widzę: te nie jelit On tylko rob(lków 
Bogiem I tego Btll'orzenla, co pdza, 
On lubi huc1.ll~· lot olbrzymich ptllków 
A rozhukUII.I'ch koni On ni(' kielzlI ... 
On piórem z ognili jest dum nych ~Z.I'BZRków . .. 
Wielki cz."1l cZ~8to Go ubłaga., nie Iza 
Próino Btracona przed kościola progiem: 
Prz\..-d Nim upadam liR twttf.Z, - 011 jest Bogiem!. 

Bezdomny tulacz, pogrobowiec smutny u stóp Litości łkał w go­
dzinie męki a świadom swojej potęgi poeta, bojownik Jutra peł­
nego wielkości, Boga czci! jako miłośnika czynu, jako początek 
wszelkiej pracy twórc1.ej. 
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Po łzach słabości, gromki hymn bojowy; - błogosławień­

stwo Boźe jeno z tym, kto się Mu czynem i wielkością modli. 
I taka Wszechmoc byla jego bóstwem stale już odtąd po 

ostatnie tchnienie, gdy panteistu. i natchniony mistyk obcował 
w swoich wizyach plomiennych z Panem, mówiącym don 
z krr.6w gorejących . 

...• Bo Pan, mówiący w objawieniu: - JeSlem! 
Nupudł mię w ogniach z trzaskiem i szelestem 
Przewt sllj, PlInie, wiecznie upokorz.::, 
Pomnąc nu ono płomieniste l oże, 

Gdy Plln Ilade mną Bt,ll w ognl:t oponach, 
Gdym byl jak ptllu:ek w Pilna nH'go IIzponach. 
Gdy atal nade lIlną jak ogld. s'fuazllwy, 
Kled~' m się w IIlruchu sądzi! już nieżywy .... 

Stąd to mistrzowskie wczucie się poety w niezłomną duszę fa­
natyka·ojca, co postradawszy wszystkkb swych najdroiszych 
nie do hluźnierstwa. i nie do zwątpienia, ale do rezygnacyi do· 
chodzi w sieroctwie i wielbi, modli się i głosi chwalę nieogar· 
nionej potęgi niebieskiej, tej niszczycielskiej, strasznej i burzą· 
cej, która go starła. w proch w swym twardym gniewie . 

...• 0, błjdiie Ty mi pochwalony, Alin! 
Szumcm po~.aru, co miaetll )tIJpala, 
Tnęsieniem ziemi, co gl"O<ly wywrllca, 
ZarnzlJ, która dzieci mi wytmclI 
I bierze syny z IOlla rodzicielki, 
O Alhtch, Akbar, A1JHCh, jesteli wIelki ! ..... 

Trudno o wyższą wzniosłość w dziele sztuki, przeto na 
czele utworów lirycznych n ieśmiertelnego twórcy Kordy(ma te 
g rzmiące strofy stawić należaIo. 

A że wśród onych spowiedzi i modlitw j najpieściwsza 

rzewność ma swój wyraz, dowodem choćby ta świętość Dzie· 
wicy, z rafaeliczną, gołębią prostotą w najcudowniejszą zaklęta 
poezyę: 

.... Ta złote Bloilce Pailskle ma lHl g/owi!!, 
A pod nogami obrączkę kBI~:tyc.'l .... 
.... Pięklllt jak zorza. D/ugle jej wllrkocl'-6 
Cit'mne ku ,wIat/u IV z/oto się mienI/y, 
W oczlIch u:afiru światła i prze:i:I'oczt' , 
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w glo81e :mielakic, nleBkonczonc ally; 
Por,Y"'/łć sereR ludl(kle umll'jąca, 
A moc mIłosnych dreu:czó\\' miAła w dłoni , 

Gd.,"ś odsl:cdł od Niej a pom,dlal o Niej ..... 

A jak serdemme stworzenie o Bogu, ta.k o tej ziemi bole­
snej i biednej z czcią niewymowną, z miłością bezkresną śpie­
wał jej smutny, pogrobowy syn. 

Rozpamiętywał dni jej cbwały przeszłej i na swych kar­
tach te dni świetne wskn:eszal, łkał nad nieszczęsnym losem 
męczennicy i w czarną rozpacz na myśl o nim wpadał, tęsknił 
i marzył o jej wjelkiem Jutr7A~, o dostojeństwie jej roli w przy­
szłości, to znowu szalał, chlostał i przeklinał 7.& jej przewiny. 
co pod stopą synów taką otchłanną otworzyły przepaść, to wre 
8zcie, pewny jej zmartwychpowstania i jej tryumfu i zwycięstw 
za grobem, rzucal na papier postać wyzwolonej, ~otów na serca. 
otiarę llajkrwawszą, - slowem: - jak człowiek, co kocha nad 
życie i straty swojej przeboleć nie może, przechodził całą gamę 
wrzących uczuć, z umilowania i bólu płynących. 

Nie sprzeniewierzył się świętości nigdy, na chwilę z 6c)': 
jej ni myśli nie stracił i nawet ówdzie, pod I'o)':kosznem niebem 
krainy włOSkiej i cichej Hellady, nawet na widok ich piękności 
boskiej, smutek tui przy nim zawsze, jak ciel1, stawa i ściga 

ciągiem, strasznem, bezlitosnem: 

....• 1 II' laklej ziemi byc, - I bez ojcz.\'Zuyl •. ~ 

Najdroźsze sercu są też wszystkie stroty, które tej wiei· 
kiej milości poświęcil, - i te, co łkały tęsknotą tułacza, i te, 
co grzmiały i w rozpaczy naglej szalały krzykiem gniewu 
i \'Vzburzeuiem, w improwizacyi zwłaszcza, pelnej łuu, jlł.ką 

w obliczu grobowca. Atr~'dy pierś mu wezbrała z bezprzykła­
dną siłą. 

Namiętna. miłość dyktowalu. slowu, co jak bicz cięl)' a szlo­
chał y z bólu i dzikie 

..•.• Slęgnę do trM'W - I ZoIluugam ! ...• 

wymowUleJ świadczy o rozpaczy syna, niźli niejedno tkliwe 
zapewnienie o przywiązaniu, miłości i czci. 
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Pytał więc starych, poważnych pirttmid, 7.ali nie mają ta· 
kich trun i łzawnic, by w uie łzy nasze i tęsknice zlać i w za· 
myśleniu gorzkiem shlł westchnienie: 

.... Tf'k więc: - to 101 mój na g robowcach siadać ... . ; 

lecz pełen wiary w moc narodu swego, wołał za chwilę, pod· 
niesiony duchem: 

.. , .• A jednak pod tym mogli ChW81U'1ll, plewiem, 
Jest jakid dziwne, ciąg le głuche kuch', 
Pod narodową alyu.ane mogllą. 
Jak gdyby Herce ludu w karnioli bilo .. , ' 

I aby rozgrzać serca. i ostalió, bowiem ,. pieŚl'l ~ kajdnll iskry 
wydobywa .. , wolal ku swoim pełnym, grzmiącym głosem: 

... • Niech ku pólnocy 1. cichej się mogil,\' 
Podniesie llaród I ludy przeleknie, 
;i.c laki wielki poaąg - z jednej bryły, 
A tak hartowny, ŻO w gromach nie pęknie, 
Ale z piorunów ma ręce I wlenkc; 
Garnzący 6micrdą wzrok, - życia mmiell iee. ..• 

Częściej jedna.kŻE', 

czarn y Wpadil.l smutek 
party wichrem trwogi, w rozdzierający, 

wówczas szeptał głucho: 

.•...• Swj~ z trwog,!, 
Bo mI plac71 twoich dawnych mogli BI."chać . 

i powrót mając na. za.wsze odcięty, taką bolesną słal z obczy­
zny pieśń: 

- . Ojczyzno moja! Mołe wuy8C~' wróca: 
Na twoje pola, ale ja nie wrócę! 

Śmieli - lub 'o wszyatko, co mi losy rzuCĄ 
Na kamienIstej drodze i ycla - pluC(, 
Ognlcm potarte, widziane oczyma 
SIIY Uraszne ,warz~: wszystko mil! l!latrz}'ma! 

Wszystko mię w8trzymll. w obcej ziemi lonie 
Umarłym, moie jednłj chwilę wcześniej, 
Nli l!lma r~w;vehwstalllc twoje, o 5yollle, 
Jerozolimo, t rapiona boleinlej, 
Nit gród Ch rystusa !. .. A gdy na tWl! grzędę, 

OjC71yllno, inni powró(:..1 - Bpai' będę· .. . 
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Ze smutku tego i rozpamiętywań jeden ton zwłaszcza 

wpija się na zawsze w serce Polaka a jest nim nostalgia, wy­
sysająca życie z Anhellego, gdy wychodzi/a zeń błękitna duo 
8za, by iŚĆ gośchlcem tal do _ziemi krzyżów . z obcej i zimnej 
krainy wygnania, w której rozbitki z bólem _umierali, mówiąc: 
Ojczyzno, Ojczyznol ...... 

Spełniony jednak obowiązek syna serce poecie opancerzał 
męstwem, stąd w _testamencie_ swym unieśmjerłeloil swą mi­
łość czystą i ofiarę cichą: 

.... Lecz wy, cości" mnie willi, w podll.uiach przekatcie, 
żem dla ojczyzny sterał IlIoje Jata mlodo; 
A póki okręt walczył, siedziałem na maazcle, 
A ~y toll!!l, r; okrE}~em poszedłem pod wodę •... 

Albo uciekał w kraj przesz.łości jasnej, aby zapomnieć, 

nie czuć, stracić z oczu i wtedy kreślil wspaniale utwory na 
rycerskości osnuwane chrobrej a rozumiejąc, czem jest pieśń 
o dawnem, słonecznem Wczoraj dla narodu w męce, modlił się 

Panu, aby mu pozwolił godnie opiewać wielkie serca przodków 
i na potomnych pamięć dał zarobić : 

... _Pozwól o Panie! niechajł.c jn w sobie 
Odczuję ludzi tyeh wielkich uczucie, 
I niechaj rymem maleilkim zarobię 
Pomiędzy nimi na posm!ertue życie, 
Jako kwiateczek, t O jeBt ku ozdobie 
Grobu a niebo ma w IiAci błękicie, 

A świat ku ulemu caly jest ml/OIinle, 
Dlatego tylko, że prz.y groble roinie .... 

Pod względem ducha.. formy i natchnienia są to utwory 
tak przedziwnie piękne, że jedno z pierwszych muszą zająć 

miejsc w rzędzie lirycznych arcydziel ojczystycb. 

Na.jczystszy liryzm przepaja teź zwrotki, cuda natury 
z zachwytem wielbiące, bo mało wielkich geniuszów świata 
umiaJo czytać tak w księdze przyrody niewys łowione piękno, 

mądrość Boźą., jak autor Lilli lVenfcly. 
Ze stanowiska panteisty patrząc na najdrobniejsze istnierue 

na. ziemi, we w8zystkiem widząc cząstkę Przedwiecznego, 
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a z końcem życia wierząc nieznchwinnie w metempsychozę 

i ciał ewolucYę, słyszał poeta na.jcichsr.y dreszcz kwiatu, każde 
wzruszenie i westchnienie drzew, bo z wszystkich ziemskich 
tworów mial się z czasem wylonió wyższy, doskonalszy kształt. 

Już od dzieciilstwa tak się zaslucbiwal w szepty i drgnie­
nia, utajone w ziemi, w kipiące życie przyrody ojozystej 
fi. w dniach tułaczki z tą samą miłością chlonął bogactwo pię­

knej ziemi wschodniej. 
Na lawie szkolnej obaj z przyjacielem, jak temu wyraz 

dał w Godzinie lIIy~1i 

.•.•• Wiosną wśród szmeru nauk myśleniem ehlchali 
Szmeru rosnących kwiatów ..... • 

własne wzru8zelun jego drżą też wslowach: 

.....• Tak noc przelewi beuenny - i slyu:ul, 
Jak brzozy o tzenul tajcmnem IIzepwly, 
Jak się las caly, by cznrem UciSlIU! 
r pod księtycem Ila! spokojny, bia/y; -
Potem znów wiatrem jutrztlllki 7.lłdyłzal 
I śpiewem ptll81.ąt raunym 7.agral cnl.r. 
I na zor7.owych kaMa brzoza lunach 
By/a, jak harfa o stu złotych IHrunfich ..... 

Wręcz pastelami najdelikatniejszymi są, wszystkie jego 
krajobrazy jasne, źródło najsekretniejszych upojell serdecznych, 
jakich doświadczył w swojem smutnem życiu, - przez pry· 
zmat łez zachwycenia. patrzy też na uie, patrzy tak miłośnie, 

że z pośród wszystkich no.szych wielkich twórców, on dal poe. 
zyi najwięcej pejzażów w słowach, gd7.ie kaźdy dźwięk jest 
najcudniejszą melodyą. czulej i wrażliwej duszy. 

Oto pamiętna symfonill. alpejska: 

... ·Je~t chwilu, gdy ~it} ma k'[(liyc poktlzlu.:, 
Kiedy sit! w8z)'stkle $Iowiki ucisz:,!, 
l wszystkie lI~cie bez s1IelesLU wiuą, 
I clHzej 2ródła po murilwach t1ys:t~; 

Jakby la gw i <łztla miAli. coi nakazl\(: 
l o czema ckbem IKlmowlc ze 'wiKtem. 
Z kllitlym słowikiem , :t listeczkiem I z kwiatem. 
Jen chwila, kiedy ze arebu)'ltą tęc1.l! 

Wychodzi bJad)' pierścionek Dyanny: 
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W8zyuki~ się wtenczas slo",! kl rozj<:Cl..1. 
I w8zrstktc liście na dn;cwach zabrzęcz!! , 

I wUyl~klę żródla jęk w~'dają 8zklanu,I'; 
- Olaklej chwlll, ach, dwa serca placz:,!, 
Jeśli 00' mają pncb.'lczyć, -- pn.ebacZf!: 
Jeł.ell l) ozem 7.apomnleć. - zapomm! ...•.• 

A oto znowu taki na.str6j rzewny. ucieleśllienie własnych sm· 
nów ducha, z którymi w takiej ha.rmonii pr7.edziwnej jest me­
IEmcbolin starej ziemi greckiej: 

.....• TII po kamieniach z pracowną Anlchną 
Klóel się wietrzyk I rwie jej przqdzlwo; 
Tu CZĄbry 8mu~ne gór spalonych paChlU!; 
Tu wiatr obieglszy górę ruin siwą, 
Napędl!!t nllsion kwllltów - IL te puchr 
Chod~! i w g roble lataja, . jak duchy. 
Tu świerszcze polne, pomlqdz.\' kamienie 
I>rzed nadgrobowYIll pochowane slolieem, 
Jakby mi chciały nakaUlc milczenie, 
S.I·kają .. · .. 
Zcrwlllem jeden liiC z czarneJ!'O kU8ZCZII 
Nie bronił mi go inden duch ni marII, 
Ani w gałązkach jęknt:1o widIIludlo ; 
Tylko się Iloncu 8tała wlęksllfI Izpara 
/ wblc.glo siolIce I do nóg mi pad/o. 
Zrazu mygla/em, te ten , co aiq wdziera 
Blask, by/a struna to z harf~' Homera .....• 

Wabnym swym wdziękiem, pieszczotą swych tc hnień koiła 
obca. przyroda artystę, cudne mu 7..&wsze zwier7.ając wyznania, 
lecz nad królewski jej pnepych i blask przekładał piękność 

swojej macierzystej, gdzie wiatr zawodzi smutnie a pierś ziemi 
ciężkiem westchnieniem sieroctwa. się wznosi. 

Więc rozkoszował się pl\lą.cem slOl\cem boglltych w skarby 
przyrodzone krain, gdzie 

- gdzie 

.....• przl'd Ikwarną .piekl!, 
Wiecznie UHS skryją z mgly uwiane drZ6"'a ..•. • 

>lnna 1101100 lśn i ponad krain,! 
I Inny kslęiyc lrebrzystr jagnicje; 
Jak e~r czys'e wod~' krY87.talowe, 
Ot.arne cyprysy I drzewa palmowe 
A wiatr ll8c1uml wonnych kwiatów wleje .. ..• 
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lecz sercem nawet wśród takich upojeń upt~dlll w myślach na 
łono swej ziemi, bo chociaż 

.•.••• widzłnł Chr,\'8LuBa oliw.,' , 
Góry z mann uru I góry II pIom ien iłI, 

Wolał - I Sl!dzll najpiljkulejszą 1. krajów, 
Jed ną malellką wie~, pcJ nI~ ruclI;ajów, 
Pełną łąk jusn.I'ch, gdldc kwitnie wilgotnn 
Konwl1l1a, pełną 8080n, kalin, jodel, -
GdzIe rota polna hl,I'uez}' hi<) samotnII, 
Gdzl(' br1lOzy jasnych sI!, kochankI! hódt'I .....• 

Tak mimozową naturę poety upajał odor kwiatów i WOll 
ziemi, to też przyrodę kochał wprost namiętnie i w cudnych 
wierszach malował jej piękno. Do najs1.częśoiejszycb liczą się 

dlań chwile, w których obcuje sam-na-sam z naturą, aż przyj· 
dzie pora, że mozor-mistyk uczci w niej każdy na.joiklejszy 
kształt jako krok ważny. jako szczebel niższy uczłowieczenia 

wszystkiego, nim spł ynie w jedno z Przedwiecznym, źródłem 

wszystkich jestestw. 
] będzie wówczas Id yszał, jak kwiat wątły modli się Bogu 

o skrzydła motyłe, wtedy uczuwszy WOll róży, zapomni w żądz 
odurzeniu swej natury ludzk iej, w skalach dostrzeże _ducha 
jako posąg doskonalej pięknośc i ale już przygotowany na czlo­
wiecZeJ'lstwO formy . , fi w uk ra.illskiej wdow ie, płaczce - brzozie 
ukocha siostrę, ludzkich pełną kształtów po wiekach w niej 
się objawić mających . 

W~zędzie też rzewna uczuciowość duszy llajsubtelniejszej, 
jaka iyla kiedy, we wszystkich pieśniach o przyrodzie dzwoni 
uajrzadszy, lekki jak muzyki\. liryzm. 

I jeszcze parę uczuć gorejącycb, trzy najrzewmejsze. naj · 
pieściwsze tony w wielkiej poezyl twórcy A11l1ellego: - cześć 

względem matki, oddanie się sercem przyjacielowi i naj bielsze 
z uczuó, jakie na dnie swem mógł kołysać jeno taki świetlany 

i tak czysty duch, a imię jego: - bezcielesna miłość do uko­
cbanej, wybranej niewiasty. 

Matka to świętość poety najdroższa, najwyŹ8ze dobro i ra­
dość na ziemI. Kaźdem też słowem modli się z oddali do uko­
cbanej słowa.mi, nad które trudno w poezyi coś tkliwszego zna.leźć. 
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I bohaterki swe naj ulubieńsze chrzcił ukocballem imieniem 
matc.zynem i swą tęsknotę jej wspomnieniem koi! i w ciepłych 
dzieckl\ oddanego strofach o przebaczenie bingal, że nie wraca, 
że ją porzucil i zostawił w łzach, jak tego ślicznym wyrazem 
jest wiersz, jeden z najbardziej smutnych, jakie stworzył: 

- .Zadr!!;y ei nIeraz lerce, mila matko moja, 
Widząc powrac!liących i ułaskawionych: 
Kląć będzJelz. te t.nk twardn była na lIlule zbroja, 
I tak wielkie wy,rw!lIlie w zamiarach szaloo.\'ch. 
Wiem, te wróceniem mnjem la~bym ci przy_ponyl; 
\VszHkte gdy cię spytaj,!, czy twój syn powraca, 
Mów; syn twój na szt.1ndHl'ach juk pica się polożył, 

I choć wolan, nic Idzie, - oezy tylko zwraca, 
Oczy zwraca ku tobie ... wlęeej nic nie może, 

Tylko 8pojrzenlcJU tobie smutek swój tłumaczy; 
Lecz woli ~UWtj kOlla(', uli iŚĆ na obroię, 
Bo woli zamiast hailby, pić czarę rOzp:lcz.y! 
Przebacz-ie mu, o moja ty pl;l8~unko droga, 
Że lIię tak zapr7.epascH I trik zaczeht{,elf; 
Przebacz .... bo gdyby nie to, że opUiicic Boga 
,\Iuslalby, - toby ciebie pc~'110 nie opuścl ł •. 

A zaś uajczulsze dzi~kczynienie duszy, najserdeczniejsze: 
_kocham!_ tego syna i najplynniejsza melody& słów - to wstrzą· 
Bt\jącn do dnn, wzruszająca, jak malo wierszy egotycznych 
w Polsce, pieSfI ukochania, w której taka gorycz i tyle łez się 

niewylkanych tai, że wcspó ł z serdecznymi list.'lmi poety wiersz 
ten najbardziej serce dOli przykuwa: 

....• Do ciebie, ma,ko woja, hl'arz obróc«:, 
Do ciebIe znowu tak, jak lIuioł biały 
Z obłędnych krnjów położyć 8i~ wrócę 

U twoich biednych stóp, bez szczęścia, chwaly, 
Lecz bez łzy próżnej •.... 
Odbiegiem ciebIe w izalCl'lstwn godzinie; 
Leell Ileż fal'.)' 7. fal i wÓrl'. I burz,\' 
Plltrzalem 1111 twój cichy dom IV dolinl(', 
Jak ulolViek. k,óry myśll!c ocz." mruiy, -
M,\"iil~c. że wysllsz o mnie, o hl·.\'ID syn[e, 
Klóry niellllCl'.ęścia Bogu "' icmi!;) 11Iuiy, 
Leu bu nadziei, łzami twymi ż~'w~', 

Jak Chrystusowe IV ogroJcu oliwy. 
Z blog06ł!lwieilBt.wa twego miałem bluki 
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Gwiazdom podobne i cleil w puszczach 0:17..\ ... 
Nieraz ćwiek nlzaw,y u podróiurj laski 
R.rl imię twojej tom, gdZie satnl' głaz,l, 
I słychać tylko rai libijskich wrz:lski, 
Eschilowskiml bud1.one w,nazy, 
Echa slY8zały twoje Iwięte hnlq, 
l słyszał je on laurów las. co drzemil'. 
I uad po~kiem Ełckuy tyś byla 
Ze mną! Na kllidem miejscu, gdzie 7, prz('BZloscl 
Dolat..'1 płaczu glOB, o moja miła -
Wszędzie, gdzie w polach birlejl! się koki 
I wola glosom rycerskim mogiła 
O zomłtą - wszędzie, gdzie człowiek zazurokl 
UIll3.rlym l chęć smlerei duSz..1 pije: 
Tyś była ?oC mUl:j. jmn clę c:.:ul - i iyję. 
W Romie podobny glOB twemu glosowi 
Slys7.ulem: aniol (rcla z..'\drial \\'e mni!'! 
Aulolowle mi clebio nadpalmowi 
Pokazywali świecącą przyjemnie 
W gwinzdacb, !.Um, gdde b~'1 ilóuek Chrystulowi, 
I anio! iycla Imę~Dy wyszedJ :!le mnie, 
Chc.~c ~kf! dotknąć o twe Berce krwalH' 
I ból swój stłumić pozdrowieniem: AI'e! 
Wszędzie ml!oslle twoje OlIdychallic 
Liczyło mi czas, co upływał IV cłUy; 
W tych strofach jeszcze - kiedy rym u.lanj(. _ 
Niechaj czytelnik Da kOlku ulł.vszy 
Moje twych biednych stóp poca!owanie, 
Bo łez nil' słyszal ..• • 

Obok tych rzewnycb strof wdzięcznego syna. godne są 

stanąć pozdrowienia druha, ofiarowania na. ołtarz przyjaźni nie· 
sione z szczerem przywiązaniem bratu. 

Serdeczne, ciche wspomnienia 1. dzieciństwo. w lirycznym 
pamiętniku duszy przezel'l uwiecznione i dwa przepiękne poe 
maty prozą, którymi a.utor Ojm s(ulżl/mioltjJclt poprzedził pelne 
fantazyi tragedye na pro.ojczystycb motywach oparte, Lillę 

Weucdę ora.z Bal7adynę, - ś wiadczą o jego oddaniu się bra.­
tniem, odzwierciedlają piękno jego duszy a dla poezyi mają. to 
znaczenie, 7..e pulsujące w nich uczucia twórcy i że obrazy na 
icb tło rzucone w llajkuu8ztowniejszą są. ujęte formę. 

Ból dojmujący, źe si~ wśród tysięcy tego jednego ma, który 



14 

rozumie i niewymowo& wdzięczność za to drogie, jedyne w świe· 
cie odczucie artysty a obok tego ten obraz harfiarza. i pomysł 
skutych przyjaźnią. Wenedów i melodyjność mowy, najpiękniej­
szej, jakł\ pisano u nas kiedykolwiek: - oto, co czyni z tycb 
nie-twórczych rzeczy, z owycb wynurzeli czysto osobistych, 
jeden z najrzadszych klejnotów poezyi. 

I nawet nagle ostudzenie uczuc, nawet to rozluźnienie 

wzajemnych stosunków, jakie między oboma wielkimi duchami 
nastąpiło wkrótce, nawet 0110 ma wielkie prawo do wdzięczności, 
jest bowiem źródłem dwóch niezapomnianych w dziedzinie na­
szej liryki arcydzieł, Psalmu miłosci i, co nas głównie w tern 
miejscu obchodzi, nieporównanej odpowiedzi nań. 

I wzniosłośó górna i sila niezłomna i twarda wiara i wdzięk 
upojenia i sarkazm ostry i modlitwa łza.wa, - wszystko tu tę­

tni i zlewa się z sobą, tworząc z tych sprzecznych i rozbie­
żnych tonów no.jdoskono.łszą i pełną harmonię_ 

Ze względu nu. swą kunsztowność wykwintną. IU~ swą -
jak mówi! Krasiński - _przedziwność. - wiersz ten naJeży 
do najzDl~komitszych. jakie się kiedy w Polsce pojawiły. 

W rzędzie ich stają i te arcydzieła, które natchnęła mi­
łość do niewiast y_ 

Niepokalana bialość, bezcielesność i bezprzykładna czy· 
stość ukochania cechuje wszystkie utwory tej grupy . 

.....• 1 010 mówi<:, że piękllośC kobiety 
Nie je", jak mówi k8lfjdz, czartów ułuda, 
Lecz Uloże - w duchu będąc, robIć cuda! 
Lub sama przez się robić, lub ilę w drugl! 
Duszę prz<,law8zy, być w niej Illą, mo~, 
Zaczepną bronią w ręku l kolczugl'j 
Sercu, I sloilCCIO, które 'wleci nOCł!, 
I p.'I.nlą razem i ra:t.elll być slugą, 
I nawet w 'wiecie aniołów - pomocą , 

Wdzlt:C~llosć to cudua ducha nic obarezyć, 
A ~wllH dat, Zli ~wi;Jt slanąć i wy8tarezyć! .... 

Od mlodocianych dni żywiąc uczucie, pelne czci rzewnej 
a. takie blękitne, że ni no. chwilę zmysłów nie wzburzylo, wier­
aym pozostal poetn do kOlka swej ukochanej wybrance z przed lat. 
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I jak w nim ongi 

, ....• Du8Zl1 ddeclllcill jako knrta biała, 
Cllernila się !la wl(-ki mi!oliciq dllremlH! ...•• 

tak przez życie niósł ca le ten smutek i miłość niepodzielonq, 
zawodną i biedną. a ciągle dusz y widną i przytomną i szept 
bolesny z niej dobywającą: 

.~ .. - _Bo oto bylem przy niej jak ptak swojski, co się 

boi, i nie wziąłem nawet pocalowanin od jej ust koralowych, 
choe byłem blisko; jak gołąb, mówię, siedzący Da ramieniu 
dziewczyny .... - skarży się cicho Anhelli. 

Stałość .- to piękny rys milości jego . 

.... ,. Kochauko picrwazych clni! - znów j"steill twoim. 
Pairzajl powracam bez serell i I/awy, 
Jak obltlkany ptak I u nóg Idę. 
Ol nie l ękaj siq ty, że labqd:!: krwawy 
l mA nil pleul rubinowe pierze. 
- Jam czysty!. .. 
Id:!; nad BtrumiclJle, gdzie wIanki koralów 
Na twoje włoay kładła ja rzębiUll, -
TalD siądź i ałuchaj tego wichru falów, 
Które dalekIl odnoal kraina; 
I w pldil alę patrzllj tę - co jest z opałów, 
A więcej kocha ludzi, nit przeklina, 
I pomyśl, ezy ja duszę IDlun pown:edllą? 

Ja - co przebiegłszy świaL - kochałem jl'dną .. . 
..... Twe ocz.y patrzą lIa mule - takie smutne -
Błjdż zd rowa! drugi raz cud eię powtórzy 
:\lar1wy, odemkut: ci w groble ramiona, 
Kiedy ty przyjdziesz do zbiela łej rM:y 
Podobna. Za8n~ć. ... Doayć! PicAn ekonczona! 
Oko & i ę moju Bellne IZHmi mruży, 
Róże u\\' ięllly - czara wycbylonll, 
I picsn gdzld łecl oth'mnie echowa .... 
- Już pożcgnałem cię, - jeszcze bądź zdrowa! .... 

Kochanie twórcy NQtce) Dejaniry, to uciszeoie żądz i upo­
jenie du.szy natchnionej, dziewiczej i czystej, - ukaja 0110, 

uducbawill, krzepi, cbrzyżmem świętości namuszcr.a anielskiej, 
w ekstazę cichą i;rązy i pieśń rodzi, taką subtelną, zwiewną, nieu­
jętą, że powietrznością owiana dziewczyna zda się by6 raczej 
cieniem, niż ziemianką. 
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Zdawałoby się, że najruiększym slowom nie oddać tego 
nastroju, tych drżen, że każdy wyraz u!ldto jest brutalny, na­
zbyt surowy i niegodnie szorstki, by bez sprofanowania świę­
tego uczucia i wniebowzięcia szczęsnego poety, mógł być ujęty 
w określone kształty. 

Dla mistrza jednak wiersza i języka niema nic niepodo­
bnego. l oto tworzy przedziwny poemat, tak delikatny i taki 
dyskretny w stylizowaniu wzruszeń nim objętych, że samo je· 
duo IV Szwa/cm'yi wystarczy, aby w' Słowackim uznać geniu­
sza par excellence lirycznego. 

W obliczu wzniosłej przyrody a.lpejskiej pada zaledwo do­
słyszalne: kochali/l 

....•• A ja, ach, uic wiem, co 81(! ze DlIlI! stalo! 
CZ)' mnie anieli do nieba zabior:!, 
Czy grzmhlce fa le jeziora pochlon~. 
Cz.\' uśmiechami rozr~'wa się lono, 
Czy scrr.e jak lód ror.eg rzauy taje, 
CZ,y duszll skrzydl'1 anielskIeh dostaje ..... 
.... Wszystkle uczucia gwnl towncml loty 
Na serce spadły, jak golębi chmura, 
Pić Ir.y I biale w niem obmywać pióra, 
Aby się czysto rozlecieć po niebie ..... 

To już nie milość ziemska lecz stan zachwycenia i podnie· 
sienie serca na wyżyny, gdzie duch jedynie z Bogiem swym 
obcuje. 

W calej przebujnej poezyi miłosnej, jaką się szczyci poe­
zya ludów. niema uczucia bielszego nad to, ni mniej dotykal­
nego, delikatniejszego jego wyra;;'enia. 

Tak święcie kochal jeno autor wyznań: 

...... Sam walem jedną - łecr. uie wlpomnę o niej, 
Bo siq nadzwyczaj mój rym I"ozserdeczni. 
Od serca mi jej wlalo tyle woni 
l tyle światła, że mi dziś słoneczniej -
Choeiai mi zegłlT teraz północ dzwoni, 
Niż gdybym w Boga lię patrr.ał llajwicczniej. 
Niech WIlS blużnicrstwa nie rozpędza trwoga; 
Ona umarła już. Jest c7.ęścią Boga, 
Dusz.,!, światloŚCi~, wolą, jodulj chwilą 
WiecznoścI. wiedzlj lI'U:yB~kiego. - O, dos~'ć! 
Niech resztą g robu e.l'pr~·8r ochylą ..... . 
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W magnackiej wszakże puściźnie poety na.jznamieuuiejsze 
są te zwlaszczt\ karty, które poświęcił swym marzeniom cichym 
i nieuchwytnym widzeniom swej duszy. 

W przepych barw stroi poeta te wiersze, pieści się nimi 
z miłością bez granic, ro zrzuca szczodrze po wszystkich swych 
dzielach; w nich jego świetność, odmienność od innych, w nich 
genialność wszystka. i znaczenie. 

Od lat najmlodszych uciekał w ś wiat rojeuJ zrażony zimną. 

powszedniością życia, 

... .. ~Bo w c~arnych oczach dziecka plomien gorąezkow~' , 

Prlledwcli:caniB y.upalony, trawił mlodo życie .... ,. 

Cudne, upojeń pelne sny na. jawie, to jego jasny, ukochany 
świat, gdzie się rozwiewa ból, usypia. smutek, gdzie się ukaja 
tęsk nota. i żal a te sn y lotne, mimo swą powietrzność, w takich 
plastycznych jawią mu się kształtach, że łud zą. zmysły prawdą. 

swą i życiem, dotykalnymi stają się w swych liniach, choć 

z bezprzykła.dnie bujnej wyobraźni zrodziły się w dniach na­
tchnienia. 

.. ...• Q! tęCZOWIl. 
Kopulo myśli, ty' moIm kośeiolem! 
WymalowHlla, jasna, kaiętycolI'll, 
Nlld srehrnym duszy wIsząca anlolem ! ..... 

Kto raz obcował z pieśniarzem Wenedów, musiał w .. ko · 
ściele_ tym stanąć z podziwem, bo o odmalowanie żywsze zwie 
wnych wizyi darmo-by kusił się niejeden mistrz, niejeden na· 
wet z najglośniejszych twórców. 

Miał tez rzec prawo: 

..... ZlImykam oczy I widzę I piszę, 
Co wldz!.l ...... 

bo jeden z bardzo nielicznych w poezyi 

Ja.kże 

...... Marzenia uroil czarnoksięską azaUl, 
A potem silną wolą rzuea! je pned siebie, 
I s~waly, - I wldl'.ial przed 50bą obrazy .... . 

.Szczqśliwy, kto się w ciemnych marzeil Ułmknąl ciizę, 
Kto ]lUI 8D.\' i o chwilach prZE"ŚnioD.\" ch pamię\a· .. ·. , , 
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one mu są osłodą w gorzkich dniach zawodu, nieszczęścia, bólu, 
cierpiell i zwątpienia. 

Szczęśliwy, który wówczas 

....• wszyslkie czuciu skarby 
Ogllis\ei wyobra:tlll rzucił na potarcie, -
W)"obl'll:!;nla zlo'emi rozkwitała furby 
l kladła się. jak tęcza, 1111 kgl'lg białej karcie ..... 

A życiowe przejścia nU!:izego poety. to pasmo żalu smutku . 

.• 0 Melancholio! Nimfo, Sk'ld ty rodem ? ... . 

pytał boleśnie w godzinach zgnębienia . 

. , ..• TrochQ w tcm wina jeet mojej młodości, 
Trochę tych grobów. 00 Mię IV Polsce mnotą, 
'rrocllę toj cl~glej w życiu 8amotności... .• 

Oto podłoże jego krwawyc.;h smutków. 
Spadły z obi oków, wyrzucony z gniazda, nierozumisny 

i odosobniony. doświadcza takich UC7.UĆ, jak to ptaszę, co żyć 

pragnęło i pragnęło górnie fi oto nagle śmierć pragnienia dła.wi. 

.....• Skrzypuęla l'zego~ jedna Slnra belka 
I poruszyla gniazdo jaskółczych)"; 
Z gniazda wypadła ptanynn lllewidk;1 
Bez pierza, mały, zimny trupek, - lichy: 
Więc potem tego dziecka rodzicielka 
I ojciec w domek przylecieli cichy, 
ProSlo do g niazda, do swojego kątka 
I nie znalazłszy swojego dziecląlkll, 
Wyszli oboje - Bo:!e, z jakI!: WI"UiWą?! 
Wie matka, której 1ud,,"l!' dziecko Bkradli. ... 
Wreszcie ujrzeli go pod moją lawą 
Oboje z nieba jak mar'wi upndli, 
Ojciec na lewo a mMka na prawo ; 
Usiedli przy niem a .k rzydln tak kładli 

I tak włócz~' 1I biedaczki za sobą, 
Jak placl'.kl ciętką okryte iałobą· 
Lccr. śmierć ptaszęcia taka b,\'ta Śwlei.a, 
' I'llk niespodzialIII, taką zda się zdradą 
Kiebios, ie ojciec lIlIIlee lIledowierza -
Oboje w dzióbek ier mil jcucze kładą , 

Dzióbkllml ciałka próbują I ph'rztl, 
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A ODO Z główką wycl:!glll~U!, bladą, 
Z począ~klem tylko dzieciqeych skrzydelek 
Leiy, jak srebrny na he rbie orzelek 
Wiqe - o! niewiaro cudna, rodzielelika, 
O! długie , piękne tycb serc Illepokoje, 
0, cudna myśli w plaszkaeb, ju:! anielska! _ 
Za skrzydła wlłięll dzleclł!tko oboje, 
I wyżej nit lu brzoza, nimfn 8iel.ko, 
Rozrzuca swoje g lrhmdowe zwoje, 
Podnidl!.. .. uW'l ąc, t e w niem lot roznIeci 
Życie. ie i. dzióbków puszczone ... poleel! 
Tak 1)()I~cl:One przez blaly dyjament 
SUllo nnde mną w niebie bl<.'dne uadlo, -
Potem je mo:fe ildji!' rozJllIczy :':1lU1Qt, 
Bo upuiielll d1:leeko .... Ił to spadło ; 

A on i .ied li nad niem znów I lament 
Taki podnieś li, że mi lice bladlo, 
Serce 001010 Ulk, iak dzl.laj boli, 
Bo t"O~ Uli/t dla liiI/le jed w tej jWrllbrdi ....• 

Tak ezuje boleść biednej matki ptaszej ten, który widział 

już nie taką rozpacz, nie takie ml\tek obłąkanie z żalu. 
Poeta smutku. 
Nnjrzewniej jednak, wręcz rozdzierająco przemawia ton 

ów z wiersza prostej wiary, pośród bezkresu morza wyłkanego, 
z rozrzewniającej zwłaszcza do lez strofy: 

..... Żem prawie nie znal rodzinnego domu , 
Żem by l juk pie lg rzym, co elę w drodze \rudzi 

Przy blaskach gromu, 
Ż<, nie wiem, gdzie Bill w mogiłę poloię, 

Smulno mi 8o:l;el.. .• 

- "Żem prawie nie znaL .. « Ból bezdomności prościej 
a. wymowniej juź do serc ludzkich przemówić nie moźe. 

Nic teź dziwnego, źe od ziemskich trosk odrywał oczy 
przemocą i szukał uspokojenia w świeciA wyobraźni. 

Z pod pióra wówczas płynęły obrazy, których on jeden 
śmiał się tknąć bezkarnie: - niepokalana postać Bożej Matki, 
z łzy Chrystusowej urodzona Eloe, Lilia, Goplana, szczęście zlu· 
dnych uczuć wpobok samotnej kaplicy tellowskiej, - z drugiej 
zaś strony, sam do cnn zbolały, nmiał się w cudzą boleść 
wczuć, jak brat, boleć w prześlicznych ustępach lirycznych 
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nad umęczeniem Polski na Sybirze, nad biednym ojcem, co po­
traci! dzieci, nad beznadziejną dolą syna zdrajcy i konającym 
ludem wenedowym. 

Smutek zaś jego potęgował cłlł6d, jaki za wielkie i na­
tchnione dzieła dawał w udziele autorowi świat, ten obojętny, 

zimny i wzgardliwy, o którym myśląc, poeta zapadał wtem 
bezdenniejszy smutek a na usta rwalo się: 

...• Gdzle 8.1 słuchacze? 

.... Nieraz kiedy mi zakrl\Cz~ 

Ol 'lei, lecący na słoilce czerwone, 
Zda mi slą, fe lo jakllŚ dusza bratnia, 
Znów odllltuje odo mlllc - oatalnla .. .. . • 

Wytwornn i pod wzgl~dem tormainego piękna jednej na 
sobie zDlazy nie nosząca, poezya twórcy Jllazepy kocha się 
przedew8zystkiem w tern, co niepowszednie, uderzające silą 

i ogromem. 
Ileż taktu artystycznego zachować musi poeta, by tam, 

gdzie przy nieudolnośc i t ..... órczej mOŻe po ..... stać tylko rzec? 
strn'izoa, utrzymać właści ..... ą miarę i piękna niczem nie skazić, 
lecz owszem wzmódz je i wzniecić. Poemat osiąga wó ..... czas 
szczególną cecbę piękności, staje się » wzniosłym_ czy .szczy­
tnym _. 

Taką jest twórczość śpiewaka Wenedów. 
W zniosłem jest znaue credo Słowackiego, 6w Bóg, przed 

którym poeta się korzy, wzniosłą jest krwawa, przeraźliwa po­
wieść z ust męczennicy-MakrYllY płynąca, wzniosłym sierocy 
Arab, gdy miast kląć, kaja się Panu i pokłony bije, szczytne 
jest każde słowo or lej Rozy, każde uczucie wielkie Króla-Du­
cha, każdy gest, wyraz i moc Ksi~7.a. Marka. 

Na wielu kartach dziel wielkiego twórcy uderza ton ten, 
ten pęd najgórniejszy, na jaki zdobyć się duch twórczy moźe,­
sam sobie z tego jasną zdaje sprawę i wola, pe ..... ny swej po­
tęgi wieszczej: 

... ~ Jllk duc.h ~rumny, 
Smu tkiem dumn.\·, 
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Nad 6lmer domów 
TrzymłlUl sk ronie 
Tam - IV koronie 
Chmur i gromów . 
... Tu wam, ludzie. 
Na itiem grud1.ic 
Mogil grzędy; 
Gdzie chmur droga, 
Z wichrem BoglI 
.\lnle tamtędy!... .• 

Nie koi przeto serca czytelnika roiękkoAcią. tylko i bar· 
monią tonów, ale og romem swych obrazów wzniosł ycb , niepo­
wszedniością. i potęgą uczuć tak go przybija, tak w nim krew 
wręcz ścina, że pod obut.:hem tward ych s łów poety, człowiek 

się nędznym uczuwa i tl'wożDym. Nie przeraźliwość to w8zakie, 
Śmierć piękna. Bo kiedy przeszed ł pierws7.y dreszcz przerażeń, 
kiedy się w obraz twórcy wpatrzeć śmielej, zni ka i lęk ten 
wszystek i niepokój a duszę zachwyt owłada najczystszy, tyle 
pod ost l'ą grą. wyrazów piQknu. 

Niepodzielna to poety własność, - trwożyć sobą a przy· 
kuwać razem, ubezwładniać a za chwilę kaz..1.ć wielbić artyzm 
przeraźliwych scen; - krok juz dalej a potężny obraz wstręt 

by budził , - przeciągnięcie struny najdrobniejsze uawet i nie­
znaczne, - !~ sierocy _ojciec zudzumionych., jużby ty lko nie· 
smak budził przyk ry przez n użącą jednostajność skarg. Arty· 
styczny zmysł poety grozy umie stanąć nad samą granicą, kędy 

pięknu kres nalmacza sztuka. i o wlos jej nigdy nie przek roczyć. 

W osobistych spowicdziadl lirycznych, \V uczuciowych 
fantazyach twórczych ten sam wznios ły, niezmącony ton, Czuć 
go w wierszu do autora Psa/móle, z wulka nicznych tchnie in· 
wekty w Gt'obu, szczyt tryu mfu ś więci w A'róln,Duclw. 

W wyższy lot się wzbić poezyi trudno. 
A ten sam duch, ten sam geniusz wzlotów, umie z lutni 

swej dobywać dzwięki, ponad które niema lżejszych wdziękiem, 

Twórca. szczytnej postaci Jehowy, malarz krwawych obrazów 
z dni barskich, potrafi tyle miękkości zlać w s łowa, tak delio 
katną stworzye z nich rne lodyę, ze wszechstron ność ta zdu­
miewa bardziej, niż posągowość jego wzniosłych scen, 

Wdzięk ten niewieści rozsiany jest wszędzie, Tchnie z za­
dumy polnej w Uk rainie, z cudnych marzeli gołębicy-Lilli, 
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z eterycznej nimfy nadgoplm\skiej, z wichrowego polotu Swen· 
tyny, z miłosnego listu starościanki, nadewszystko zaś z szwaj­
carskich wspomnień, 7. najpiękniejszej pieśni o kochaniu . 

...• Odtąd w uśmiechach była dla mnie rzadsza. 
Smutnleju:a, cichsza l bielsza i \lladszll 
W g/ęb8Zyeh lIię coraz z3llurr.a la cleniacb, 
A obrywa/a róie n3 s~rUOllenlacb, 

Albo przy kaskad naCil!gniętej lutni 
Stnwala słuchać ~k, jak ludzie smutni, 
Z twarzą l>puuczoną; lub sama w uatronl 
Ręce na blal~l zakładała azyjE:!. 
Jak w, co boi Blę a lbo e l ę bronI. 
Lub jako golljb, co w strumien iu pije, 
Do ni eba jasllcm wzla\ywala okiem. 
Już wolnym, senny m błąkala się krokiem, 
I jaskÓICC7.Ck uLracila zwinność 
I zadumała jł! c.11ą niewjnnośĆ .... ~ 

Ten ton ek8tł~zy upojnej i slodkiej przecbod zi nieraz w ró' 
wnie miękkie brzmienie, któremu rzewność serdeczna. na. imię· 

Drga ona w smutnem do dm\ Rozłączeniu, we wzrusza­
jącym do łez beroizmie dręczonycb mniszek, owieczek Makryny, 
łka. w cichej śmierci .. siostry. Anhellego, wzrUSZI\ do głębi w tra· 
gedyi z El Arhdl. 

- .Cierpieć? - wypada z bladych ust męczennic, z rze· 
wnością, której z trudem znaleźć równą . 

... • (;ierplee? My cierpieć byłyśmy łakome. 

Z głodu umierać? - A cói I(d,\' pod płotem 
NlolI'lnny iebrak na mrozie prz.\·pll!ka? 
~a8ami żołnierz zgłodzony, ka leka, 
A pst go ty lko sam i głodni strzegą .. 
- Ulnlerać? Cóż Uly jak ·h·brllk łt'pszego? ... 

Kto czytał s łowa tc proste a lUę~ne, musiał z serdecznym 
smutkiem wraz z poetą w stronę najslarszej z tych ka.płanek 
szeptać bolesne, drżące od łez: - . 0 Matrono!. 

A wzruszająca scena na pustyni, gdy nad rozbitkiem 11· 
tuje się - z wierzę! 

.. . . 1 ruz - lich, boska nade mm! opieka! 
PIIHZ'i, ktoi w namiot mój cicho z:lg l~da 
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I ach! - nie by ła t.o już tWftfZ człowieka. 

Lecz głowa mego 8!."łrOgO wielblądll, 
Spojrzał - i Bpojr~1 z ,warzą tak litOśni!, 

~6 rozpłakałem się jak dziecko glo~no ...• 

A nie tu jeszcze kooiec skali uC1.u6, jakie pod sercem 
poety się rodzą. 

Jak każdy bardzo wmżliwy I.\ftysta, ma. i Słowacki na 
swej lutni struny nietrasobliwym humorem dzwoniące, rozkoły· 

sane w ostry takt ironii. 
Na tle rapsodyi barskiej, tuż z nią w parze, idzie pieśń 

druga, porachunek z światem, wesolość gromka, sarkazm bezli­
tosuy, gryzący wroga do krwi i miażdżący. 

Najczęściej krytyk, zoil nienawistny, by wa tu przez pęk 
strasznych rózg pędzony. Ironia twórcy Now('j Dejaniry, to 
albo lekki półuśmiech bliźniego, pełen serdecznej sympatyi dla 
tych, co się z rodziny Fantazycb wywodzą, albo też taki jado· 
wity śmiech, takie hezwzg!ędne darcie pasów z wroga, że śmier­
telniejszych i bardziej godzących pocisków nie znaleźć w dloni 
żadnego pisarzu. 

Powszechnie znaoa to strofy w BeniQwskim. 
Ów zaś wykwintny humor wirtuoza, n& sl6w i rymów 

oparty igraszce, olśniewa s ..... oją lotnośt:ią prr-edziwną, werwą, 

r-dumiewającq. u poety smutku, op .... LOowaniem formy bezprzy­
k!adnem. O \'I'ln.dztwie nad nią niech zaświadczy bodaj na chybi­
-trafi wyrwany wyjątek: 

...• z p łllczem mówiła: jak w dębową szafę 
Wlazla przed wrogów okrutnych pogonl~, 

Jakle Ulm miało być z niej auto·da-fe, 
Jak nie pamiętał nikt I nie db.'11 o nią. 

{O horor! trzeci rym jen na iyrafę! 
Muz.y ialosDe IlIIy nllde mn~ fonią. 
Bo muzy wledlllł!. jakle do łez prllwo 
Ma wleazcz plnł!cy poema' oktawą).·· . 

Na.jrozłewniejszy liryzm płynie wreszcie z wszystkich pię· 

kniejszych scen w utworach wieszcza. oraz z kreacyi, na ich 
tlo rzuconych. 
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Bogactwem uczuć, wzruszeń i nastrojów przenosi wszystkie 
utwory Anhelli. 

Każdy tu obrnz wre żarem milości, pieklem rozpaczy, me­
lancholią duszy, jako liść od pnia swego oderwanei. bez dna 
tęskniącej i na. ołtarz Sprawy kladnącej wszystek swój ból je­
dnostkowy. Spełnić do kropli ten kielich goryczy, jaki straszliwe 
do ust niesie życie, zajrzeć w twarz każdej męce i cierpieniu, 
wszystkle w pierś własną. wziąć i zamknąć w sobie, zrobić 

ofiarę cichą z serca swego po to, by duszą tak wybłękitnioną 
wyjednać swojej świętej Męczennicy łaskę wskrześnięcia i prnwo 
zywota: - oto, czem żyje przesmutny Anhelli. 

A wobec tego długi szereg scen uderzać musi w takiej 
krwawej pieśni niewysłowionl\- rzewnością nastrojów. 

I jest, przemawia z każdego _ rozdziału _ , czy gdy widzimy 
w tej Gehennie mąk starca, mrącego od uderzeń synów, czy 
gdy nl~ Etoe przez Iz y wzrok 1ll1SZ padnie, czy gdy stajemy 
olśnieni i drżący przed wywołaną z ciała bohatera, jego aniel· 
ską, liliowq duszą: 

•..• T stalo się. ie na dziecka wołanIe wyszedł ~ Anheł­

lego duch, mAjllCY posIać piękną I barwy rozmaIto I II krzydła 

bialI;> IW ramionnch. A U;rv.tlWHZy się wolnym. poszedł 6w Auio ł 

nR wodę I po slupie iwhnlokl księiycowej odchodził n8 
południc. 

Gdy więc jui był daleko I lIa środku 8\awII, rozkmmł 

SZRman owej dziecinie zawolne dUBzę, aby wrócIla. 1 obejrzał 

się duch jasny liR wolanie dziecku I powracał leniwo po złotoj 
fali, wIOk!!c po IIlej kOlioo Bkr.tydel obwilIłych ze smutku. 

A gdy mu rozkazał Szamnu ws~plć w ciało człowieka, 

jęknąl jak harrn rozbhn I w1.dryglll~1 5i~, lecz posłuchał. 

- rui, zapylal Anhelli, uczynIla dnua moja będąc wolną? 

..... Oto poszła po tym gościilcu złotym, co jest na wodzIe od 
k;;l~tyca i uciekała w tamtą stronę jak człowlek,co się Ipleszy. 

A na te Błowa apuścll głowę Anhelli I zamyśliwszy aię, 
zaCU!' plakać mówiąc: oto chciała powTÓelc do ojczyzny .... 

A równie silnie działa na nas obraz, na elemencie liry­
cznym oparty, - przedśmiertna chwila cichej pokutnicy, w go· 
dzinie zgonu tak wya.nielonej i wybielonej nad śnieg tej krainy, 
w której jej winę okupywnc przyszło, że tylko pędzel takiego 
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artysty, jakim był wielki twórca KQrdyana, mógł siQ bezkar­
nie dotknąć tej rzewności i tak ją lekko w żywe zakląć slowo. 

Gasnącn cicho pod złocisty blASk zachodzącego slonca Elle­
nai, smutna, jak gwiazda na j('j ,dosacb, EloE" niepokalany, życiem 
zaświaŁowem raczej, n iż ziemskiem żyjący Anhelli: - to in­
karnacye tkliwych uczuć twórcy. kreacye z jasnych utkane 
promieni wzrusz611 i westcbnieó poety-wygnańca. 

Nie opisowo i nie dramatycznie traktuje je w dziele Sło ­
wacki, - on je przelśniewa blaskiem swych zamyślelI, zlewa 
w nie wszystek czar swego marzenia i szczeropolsk ie uczucia 
serdeczne, - i urastają pod natchnionem piórem najliryczniej­
sze twory wyobraźni, jakie poezya świata kiedy mia ła, podbi­
jające nie C1.ynem i sIowem, ale bezmiarem uczuć, którym 
tchną· 

A takich czysto lirycznych obrazów, scen i postnci mnó' 
stwo w dziełach mistna. Oto n. p_ KordYl\ I1, m łodzieniec o prze­
czu lonych i rozgran ycb nerwach, które s ię kiedyś strasznie na 
rum pomszczą, bo wykołysał w sobie i wypieścił twardą, ze· 
mściwą pi6Śn odpłaty krwawej a nie ma siły, by ją wcielić 

w iycie i przekuć w wielki, heroiczny czyn; - oto przeczysta 
ofiarnica ludu, Ila bezlitosną podanego śmierc, serdeczna w ka­
idem slowie dobrej córy, z świętem zaparciem się własnego ja 
broniąca. ojca i harfy - idei ; - oto występn y w swem uczu­
ciu pasierb a ja.kże jednak czysty w niem i biały i nieskalana 
a oplwana. strasznem i druzgocącem podejrzeniem żona, -
oboje wykwit najmiększego wdzięku, podbijający liryzmem 
swych dusz; - oto prześliczny, uczuciowy paź, brońca czci 
cichej, niewinnej niewiasty, którego stowo śpiewa w takt serde­
cznej dumy stepowej, mlodości i męstwa ; - oto syn zdrajcy, 
prawy, a jak zbrodzien na pastwę męczarrl wydany życiowych,­
a tuż za nimi dwoje najpiękniejszych kochanków, istot pełnych 

wzniosłych pragnieiI, porywających swą młodością górn ą, mimo 
smieszDostek obojga. i pozy, tęskniących jeno do Piękna, _łan_ 

tazyą" w kraj " ideału " rwących się z ufnością i - oto nako· 
niec cudna trójca zwiewnych i bezcielesnych, boginek powie 
lr7.nycb, najdyskretn iejszy artyzm Slowackiego, odbicie jego 
brylantowej, bujnej, przedziwnie lekkiej wyobrażni twórczej. 

Wszystkie te dusze to rozmaite tony na. strunach lutni 
wielkiego pieśniarza, - żarem teź uczuć olśniewają głów nie 
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i w gytuncyach znachodzą się takich, które nie tyle swą dra· 
matycznością, ile liryzmem wrażają się w pamięć. 

Obok tragicznych scen w najwyższym stylu, Kot'dyoN 
takich uczuciowych miejsc ma cały poczet a wszystkie należ!! 
do naj wspanialszych ustępów tragedyi, żeby tu jeno potętml 

uczuciem scenę z widmami u cara prllypomnieć. LUT(t lVeue<la 
przez te sytuncye staje się mką drogą pol!lkim sercom, w któ­
rych się miłość odzwierciedla twórcy do ginącego narodu szla· 
cbetn~tch i przez te, w których obie bohaterki uczuciem ploną 
jak znic7. gorejącem, jedna dla swego królewskiego ojca, druga 
dla sprawy narodu przeświętej. W HorszlYllskim tyle klejno­
tów Iil'yzmu, ;1;e nie zapomniec scen Amelii z bratem, ociemnia­
łego starca z mlodą żoną ani serdecznyc.b wnętrznycb walk 
Szczęsnego, n Z ilŚ 1Jfazepie odjąć pojedynek, rzewną opowieść 

pazia n.lbo moment, w którym się Zbigniew żegna z ukocbaną­
a ostalaby jeno k rvfI\wośc zdarzell, przerażających grozą okru­
ciellstW8. i wręcz niezllośnym czyni/aby dramat, wyzuty z tam­
tych, świetlanych piękności. Bez rozkosznego i czarodziejskiego 
SitU nocy letniej wreszcie w Balladynie i bez serdecznej rulod 
szej córki Wdowy, jakżeby zimnym i obcym by! utwór b,lśli 

Popielową dramatyzujący! A już wręcz słabym, poronionym 
plodem byłby Fantazy bez dwojgil artystów, z którycb na ca · 
łość sztuki, nie dość zwartą, idzie wdzięk wsz~'stek i piękno 
utworu. 

']'ak m~ szczytnego tragika polskiego wplywał mistrza\\' 
ski, nieśmiertelny liry k, łagodził jego ponure pornys!y, w nie­
wysłowiony osnuwa.jąc wdzięk naj przcl'ażliwsze nawet poematy, 
W tern właśnie wielkość twórcy Anhellego, że tragik nigdy aż 
do Księd.;:a Marka i Snu- srebrnego Salomei włącznie, nie bml 
bezwzględnie góry nad pieśniarzem, że z genius7.em tragicznym 
pospołu szedł w wieszczu polskim geniusz lir)'czny. 

Liryzm poety Wenedów objawić się musiał i w formie. 
Artysta tak nadwmźliwy, natura ttlk mimo7..owa, poeta marzeó 
i wizyi j musiał szczególnym kultem i miłością otoczyć ten sub­
teluy, najtrudniejszy do owładnięcia czynnik pmwdziwej poezy;' 
To też przed wys[.ąpieoiem wirtuoza formy, poezya polska, 
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plastyczna. i jędrna, takiej wspanialej oprawy nie miała, w jaką 
ją stroić począł on dopiero. 

Język niepokalany, l śniący wszystkimi kolommi tęczy, 

rzutki i zwrotny t..'\k, że każdy atom naj niklejszego 7. wzruszeń 

i nastrojów, pełny, właściwy a zawsze wykwintny znajdzie 
w nim wyraz i ucieleśnienie, bujność porównań rzadkich i wy· 
twornych, forma wierszowa o przedziwnym wdzięku i zestro· 
jona z treścią poematu przez największego estetę polskiego, -
o kryształowej zaif;te czystości, stylizowana archaicznie w dzie· 
łach na bohaterskiej osnutych przeszłości a dclikil tua jak kwiat 
(\ieplarniaoy w cudnych wylewach poety lir .\·cznych, kolory· 
styka natchnionego słowa, niezwykle świetna, soczysta i żywa, 
falistość melodyjnej rytmiki stroficznej w najprzeróżuiejsze za· 
klinanej frazy: - oto olbrzymio. zasługa. poety, slusznie naj­
większym wirtuozem formy, najlepszym władcą slowa na· 
zwanego. 

Płynie ten miQkk i, melodyjny wiersz naksztalt wód by· 
strych, rączych i falist~'ch, to znów kołysze się lekko i rzewnie, 
to brzmi jak spi:! rozdzwoniony, tvmrdo, surowo i górnie, Ma.· 
jestat powagi i bólu, namiętność gniewu, wzburzenia i szyderstw, 
rozlewna plyunoŚ<:l uczucia tęsknicy, spartailska zwięzlośc po. 
budki bojowej: - wszystko to mieści się obok a wszystko wod· 
miennej formie, na. niebywale dotąd sU'ojne tempo, najmuzy· 
czniejszym rozdzwonione rytmem i w w)"8zukany, rzadki rym 
ujęte. 

Ozterowiersz, sonet, oktawn, wiersz ciągły , sest)'Ufl, proza 
biblijna, liryczna fantazya, wolna od wszelkich więzów i pra­
wideł, - to formy, jakich używa poeta, - w tajniki każdej 
wdarł się, każd~ zdobyl, żaden mu rodzaj wiersza się nic oprze, 
chodzi mu zawsze o to przooewszystkiem, by wielkie s10wo 
w godną oblec szatę, 

..... łlb~· jr.:z~·k giętki 

Powiedział, wuy.stko, co pomyśli g lowa ; 
A czascm b.\'ł jak piorun ja8ny, prr.:dkl, 
A CZ3M'1fl smu'ny jnko pieMI itepow:1, 
A ezascuI jako skarga NlmIr mi'l\ki. 
A czaSCl1l piękny jak IHlloJóll' 1110WII .. 
Aby przeleciał wUY5'kc duchll Ikrzydlem, 
S'rofn b.\·ć winna t.'lktem, nic wędzidłem. 
Z niej wuyHko dob.vć - zamglić ją tę8kno~, 
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Potem z niej IYRkac blyskawiclj cich~, 
Potem w promieniach ją pokazać zlotl'!, 
Potem nadętą dawnych przodków pychfj, 
Potem ją utkać Arachny robotą, 
Potem ulepić z blo~, jak pod Btrychą 
GnIazdo jnskółcze, przybite do drzewa, 
Co w sobie IIloncu wschodzącemu śpiewa .... 

Wszystko to objął swą twórczością zbożną, jest w me] 
a lbowiem i .. giętkość. języka, o jaką nikt Ijię przed nim nie po­
kusil, jest _piorun c grzmiqcych strof, co przybijają samą lawiną 
druzgocących sl6w, jest zadumanie pod blask księżycowy i za· 
myślenie słoneczne a smutne, na ukraiuskim !ltepie nieobeszłym, 
jest cicba. skarga, jest tęsknota syna odartej z swego dostoje.)­
stwa ziemi, jest zamaszystość pra~polska i swojskość, pelna ja­
skółczej, zaprawdę, prostoty, - a zdawał sobie na.tchniony 
wieszcz sprawę z genialności swojej i z swych zasług, gdy mó­
wił z wzniosłem poczuciem swej si ł y: 

.....• do wlerazll mam jak IIł!dzq prawo, 
Sam rym 811; do mnic mllośnie nagina, 
Oktawa pielici. kocha mię 8l'stynn . 
Ktoś to powiedzini, fe gdyby alę slowa 
Mogl," sta~ n;Igle Ind,"widunml, 
Gdyby ojczyznlj byl język i mowa: 
Poaągby mój stal, 8tworzony głoskami, 
Z napisem: . patri pluriae •. - Jest to Mowa 
Krytyka. - Swj ! Tell POS!!S" blysku skroml 
Spogl~da li góry na wszyltkle jqzyki, 
Uni jak moz.njka, ~piewu jllk słowiki. 

Otocz go lasem cyprysów, modrzewi, 
On się rozj(:cilY jllk harfa Eola, 
W róic slq IlImO juk DrYlIda wdrzew\, 
Glosem wsieci za IlIsy na pola, 
r rozła~dzi wszystko, rOzeApitlwi... 
Jak smukła, pelua słowików topola, 
Co kiedy w nocy zacl\nio pieliii akrnydlat.'!, 
_\lyslisil, te w niebo ułamjesz z chal.'! •..• 

Kto prilgnie poznac wirtuozyę formy, doświadczyć świę­

tych, nienazwanych wrażeń, poić się cudną harmonią wiersza. 
i rozkoszować arcy-kunsztem strof i metalicznem lub pieszczo­
nem słowem, - niech się zagłębi w Grób Agamemnona, w Hymn 
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o f!ucltodzie sl()JlcQ, 11[ój teslamelll, Wiersz do uutora ll';:eclt 
psalmów lu b szczy tne rapsody wielkiej epopei wieszcza, w ma 
jes tatyczną pieśń o Królu - Duchu albo w mistrzowską Dumę 
Q Rf!ewus!t:im. 

I jest naprawdę w tych zwrotkach artysty coś, gdyb~· 

miękki i łechcący szelest połyskliwego, lśniącego atłasu, który 
tak dziwnie działał na poetę . 

....• Czemu bdne mię g uilarkl 
Tak nie wywiodą ze i wlata l czasu, 
J a k szelest Igly - uyelu - i : ~ tI:liU, 

Ody jes tem cichy, sum a niedaleko 
T en elllgly szolest rijczck ].;010 IIcl\ 
I serca, które jest pod rói opiekIl, 
... VIIlczl'gon wtencUUI 6C1"Ce mc ule i ZU].;1l. 

I{ymów.,. o Muzo, pOWiedz, ale pu ka ? ..• 

Pośród najdroższych arcy dzieł lirycznych, które kl'om wiei· 
kiej i natchnionej treści odznacza przepych przebogatej form y, 
na pierwszem miejscu obok wymienion ych w~' żej oz tytu łów, 

należy postawić ud erzającą przedziwną prostotą we wysłow ie 

Iliu opowieść Araba oraz IV S zu;«:icaryi, Ilajmelodyjniejszy 
lUoie ze wszystkich poematów świata. Obok prostoty pierwszej, 
jakłł.Ż jednak precyzya w architektonice i mistrzowstwie wieI'· 
sza, nie mówiąc już o intuicyi, wręcz zdumiewającej, z jaką 
poeta wczul się w duszę "ojca .. . Bo może nigdy większy wal 
trudności nie piętrzył się przed Artystą, jak przy tworzeniu 
tego arcydziela, w którem prostota jest wyrafinowaniem niemal, 
sprawiającem, że utwór w duszę, nż na dno się wzera. Te ury­
wania zdali, co już nie mogą przejść przez krtań dłonią. rozpa· 
czy zdławioną, te pl'7.ejmujące dreszczem zgony dzieci, wznio· 
sla modlitwa i odbrzmiewający ponurem echem w Hercu czy­
tehlika refren o nowych, długich dniach czterdziestu, wszystko 
w właściwym utrzymane tonie i ani razu nie naruszające gra­
nic piękności, wytyczonej sztuce, to może jeden z najlepszych 
dowodów, jakim artystą, jakim mistrzem slowa był nieśmier­

telny piewca mąk sybirskh::b. 
A pierwszy lepszy cytat z poematu llajidenlniej pojętej 

m iłości przekona o tem po stokroć wymowniej: 
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....• w sz\\'njcaukich górach jest jedna kaskada, 
Gdzie ~\fll' wody blękltnemi spada. 
Pozwól tam spojrzeć zawróconej głowic. 
Widzisz tę tęczlł n8 bUfily w parowie ? 
Na mgłach srebrzystych cala się rozwiesza, 
Nic jej nl6 zburzy I nic jej nie zmieszaj 
A cZ8lcm tylko jakie białe jagnię, 
Przez t~czę Idzie na skrtlju doliny 
Szczypać kwitn~ce róie i leszczyny, 
Lub jaki p:olł\b , co wody zapragnie, 
Jnkby się bIałkiem pochwalić umy!!łnie, 
Przez t.ęczq uybko przeleci I blyAnle. 
- Tam ją ujrzałem ! ...• 

Zarówno wielki pisał to loeta, jak plastyk świetny mu­
zyk natchniony. 

Wiek niema.l ubiegł, zanim smętny Wened ponad duszami 
ziomków swych zaciętył. Za życia nie miał uznania. od swoich. 
Czul to i cierpiał, a bolejąc gorzko, skarżyl się lV cudnym na 
nas Testamencie: 

..... Nle zosUlwilem tutaj :!adnego dziedzica, 
Ani dla mojej lutol ani dla Imienia: 
Imiq moje tak pn;eszło, jAkO błyskawica, 
I btrdzle jak dtwiqk PUB'Y trwać przez pokolenia ...• 

Ale przeczuwał zwycięstwo za grobem, bo znał swój na· 
ród, że kiedyś po latach uwielbi imię natchnionego wieszcza. 
Imię, co .przeszło jako blyskawical jasnem się światłem teraz 
w Polsce blys7..czy. Czuł, że tak będzie i szeptał z westchnie· 
niem ~ 

....• 0. jak cudnn 
Tli blyBkaw lea, co nat w jednym rzucie 
Pru'noBi za ~rób, a le jak obłudnnl 
Trzebai, dOby przenło clal zepsncie 
I ko.icl ziemia. rozebrała brudna, 
At z duszy, z iychl I z w~'padków ciągu 
Pderzy bial{'. ówiatlo, jak z poSS!gu '1 .... 

Już Nnruszewicz znał tę gorzką prawdę, 
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Aż nus porwała ta -sila fatalna., co nas - w aniolów .. przy· 
rzeka przerobie i dziś poetł\ liczy legion culy i wielbicieli 

.dziedzicÓw" z ducbl!. 
Krzywda poety, IH\ kt6r!) się żnlil: 

..•.• Bo się krllazylo we mnie serce &nl(:l1I~ 
Że ja nikogo nie mam ze nlachetnych; 
I próżno srowa wyr' . .mtalll namiętne, 
Pelne fez I krwi i błyskawic iiwll'tnych, 
Nit serca, które zawsze dla mnie wst~tne _ 
Ja, co mam tukie kraj, łąk pelen kwietnych; 
Ojczyzn~, która krwią i mlekiem plyl1l1ll. 
A która tnkte mllle kochać powlmul .... 

- nie da się żadnym po ..... etować czynem ale już samo odczu­
cie jej przez nas i ten mnożący się zastęp wyznawców, świad· 
czą. jak bardzo naród chce napra.wić jedną z swych wielkicb 
bolących win. 

Poezya. naszego wieku stoi pod znakiem twórcy Kordy(wa. 
Drogą odwiecznej, ciąglej ewolucyi nastąpi! nowy zwrot 

do romantyzmu. Gdy cios, upadek porywów styczniowych, I'ZU­

dl nas ongi w ramiona trzeźwości, dziś nawracamy w stronę 

-świętych snów_o 
l teraz wlaśuie zajaśniało w pełni dostojne imię Króła­

Duda pieśni. 
Wplyw jego da się odczuć w kuidem dziele, w kazdym 

poecie wstępującym w szranki. 
Asnyk, Wyspiailski, Konopnicka, Miriam, Żeromski, Lange, 

Tetmajer, Kasprowicz, - wszyscy od niego wywodzą swój ród. 
Jak on bezmierny żywią kult dla tormy, jak on na skrzydłach 
lotnej wyobraźni rwą się daleko por.n. rzeczy wistość, jak on mi· 
styczne pieszczą w sobie sny. 

Liryzm teź wszędzie i 1lI~ calej linii, - w malarstwie, 
rzeźbie, w dramacie, powieści, - a jego ojcem patronem 
włl\snie Słowacki, wódz pokolenia. 

Jemu dorównać, jego stae się godnym: - oto marzenia 
i sny wszystkich młodych. 

Jak prędko wzejdzie Polsce htkie stolice, nowy wieszcz 
z I'odu naszej Trójcy drogiej, oczekiwany spadkobierca twórcy 
nnjdoskonalszych traged yi ojczystych i najwspanialszej liryki 
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rodzimej, . EolioDfl,c, pomazańca. Piękna, - przewidzieć dziś nie 
podobna. 

Niestety, 
.. " .znikły w ogrodllch labęd:l\le 

I szafirowych wód nie krajI! lonem, 
Bo poleciały wszyatkle z EoJlOllcm. 
A Bóg nam wieszczów ZOBwllvlac nie faczy, 
Odkąd zabrakło jui białych słuchaczy ...• 

Józef JJliŚniowski. 

Kraków, dnia 6. czerwca 1909. 





• >, 

l 
• 

i 
I 
" 


	297-zb1_001
	297-zb1_002
	297-zb1_003
	297-zb1_004
	297-zb1_005
	297-zb1_006
	297-zb1_007
	297-zb1_008
	297-zb1_009
	297-zb1_010
	297-zb1_011
	297-zb1_012
	297-zb1_013
	297-zb1_014
	297-zb1_015
	297-zb1_016
	297-zb1_017
	297-zb1_018
	297-zb1_019
	297-zb1_020
	297-zb1_021
	297-zb1_022
	297-zb1_023
	297-zb1_024
	297-zb1_025
	297-zb1_026
	297-zb1_027
	297-zb1_028
	297-zb1_029
	297-zb1_030
	297-zb1_031
	297-zb1_032
	297-zb1_033
	297-zb1_034
	297-zb1_035
	297-zb1_036
	297-zb1_037
	297-zb1_038

